
Nr 271. Kraków, piątek 3 0  września 1904 Rocznik XIII.

todaltcyat Kraków, Grodzka 55. 
Administracja! Sławkowska 29. 

Diiał toeratowy: Poselska 15. 
A4im u  Magna;: Naprzód Kraków.

Telefon R eśakeyh N r. 396 . 
Prsnunsrata wynosi miesięczni#:

* e ia jtk ą  2  ker-, bez odsyłki 1 k or. 6 0  b . 
Płeztunereta tygodniowa w  Krakowie 40 hal. 

Zagranicą kw artalnie 7 mk., 10 fr. 
knMą zmianę adresu dopłaca się 40 hak 

Konto otokowo Nr. 884.095.
N n a w r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y , poniedział­

kowy i  poświąteczny 4 halerze.

N A P R Z Ó D

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7 V8 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Ogłoszenia (Inseraty)
kontują  od m iejsce wiersza jednoispzltowaga
drobnym drukiem (petitem) zz pierwszy rai pa 
10 halerzy, następny po 10 h a l -  Nadestaaa 
ad m iejsca w iern a  drukiem petitowym po 40  
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjmuje zię za  
cenę 9  kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejaoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej 

acowyeh prenumeratorów.

Reklamaoye otwarte zą wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraca  

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Wojciech Gabryel, Borysław.
...... ......... ^ ----    —-------------  l:-----------------------, . . .  ■............................................  - =3 =3 3 ==i ==^— — — — i i ^i i =p==i ^==B ---------------

Szanownych Abonentów
„Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na czwarty .kwartał, względnie na 
miesiąc październik.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.096).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosiciełom.

„Naprzód" kosztuje:
z odsyłką bez odsyłki

kwartalnie . . . .  6 K 4 K 80 h
miesięcznie . . . .  2 K 1 K 60 h ;

Administracya « Naprzodu» j
Kraków, Sławkowska 29. j

Z  D  n T a ! " I
Kraków, 29 września. j

Klerykaine demonstracye.
„Kongres maryański", który zgromadził we 

Lwowie kilka tysięcy p rz y je z d n y c h , n ie  
o b c h o d z i  nas  w c a l e  j ako  u r o c z y ­
s t o ś ć  r e l i g i j n a .  J e s te ś m y  zwolennikami 
najzupełniejszej tolerancji religijnej wobec 
każdego wyznania i każdej manifestacji uczuć 
osobistych.

Nie o kongresie też, jako objawie kultów 
dawnych, otoczonych czcią i poszanowaniem 
wielu ludzi, zwłaszcza w krajach takich jak 
Galicya, — chcemy pisać, lecz o demonstra- 
cyaeh k l e r y k a ł ó w ,  którzy zawczasu już 
chwytają "sposobność, aby wzmocnić we Lwo­
wie i w kraju p o l i t y c z n ą  partyę klery- 
kalną.

Wszyscy działacze klerykalni spotkali się 
na gruncie lwowskim i przez usta takich zdy­
skredytowanych politycznie osób, jak „przy- 
jaźniak" Przygodzki, jezuita Wróblewski, 
burmistrz Małachowski, ogłaszali światu swoje 
bizantyńskie zapatrywania na przeszłość i 
nadzieje na przyszłość.

Idzie im oczywiście o organizacyę „wyro­
bników, służby, chłopów" i t  d., czyli o je­
szcze jedną próbę, podobną do prób około 
podupadłej dziś na szczęście „Przyjaźni".

Wydawszy dziesiątki tysięcy na kupowanie 
majstrów, robotników, naganiaczy przeróż­
nych, aby z nich stworzyć „organizacyę", 
poświęciwszy dziesiątki sztandarów przy u- 
dziate najróżnorodniejszych „rodzieów chrze­
stnych", doczekali się „przyjaźniący" tylko 
strasznego fiaska i pogromu przy wyborach 
Szkaradka-Krotoskiego.

Cała knpiona hałastra rozleeiała się na 
cztery wiatry, a na prowincyi wysprzedawano 
na licytacyach różne posągi aniołów, spra­
wione niegdyś dla „Przyjaźni".

Dzisiaj z okazyi „kongresu maryańskiego" 
odżywają napowrót nadzieje klerykałów, zwła­
szcza, że wszystko na pozór idzie im na rę­
kę. Zkostnienie sejmu, paraliż parlamentu, 
deprawaeya mieszczaństwa i względna eisza 
wśród chłopów, to wszystko dodaje im otnehy.

Ale w rzeczywistości ludowa organizacya 
pod kierownictwem wyzyskiwaczy tegoż ludn 
jest rzeezą społecznie, politycznie i towarzy­
sko dzisiaj bardzo trudną, jeżeli nie wyklu­
czoną. Nie łudzimy się też zewnętrznym bla­
skiem, otaczającym zjazd klerykałów we Lwo­
wie, nie nadajemy mn tego znaczenia, jakie 
chętnie oni sami doń przykładają, bo klery­
kali nasi, to nie partya chłopska lub wogóle 
Indowa, lecz pańska i nim się na partyę lu­
dową przetworzy, musi sama najpierw prze­
być wewnętrzną katastrofę.

A na to wcale się nie zanosi; owszem naj­
lepiej im właśnie pod opieką rządn i możnych 
tego świata... Ale jnż pismo święte powiada, 
że „nie można służyć Bogu i Mamonie" ró­
wnocześnie.

Obrawszy słnżbę „Mamonie", muszą nią 
tylko się zadowolnić, a daleka od niej droga 
do nędzarzy galicyjskich...

WOJNA.
Nominacya Grippenberga na naczelnego 

wodza drugiej armii w Mandżuryi — wy­
warła widocznie bardzo przykre wrażenie w

społeczeństwie rosyjskiem, skoro nawet takie ! 
lojalne „Nowoje Wremia" ucieka się do bar- * 
dzo mało zamaskowanej krytyki. Tuż po o- 
głoszeniu nominacyi Grippenberga zamieścił 
redaktor tego pisma Suworin artykuł, w któ­
rym, teoretycznie napozór, wykaznje niezbę­
dność jednolitej i wolnej od obcych wpły­
wów komendy. Gdzie istnieje odpowiedzial­
ność, tam mnsi być daną samodzielność; te­
go sprawiedliwość wymaga; zresztą akcya 
wodza nieskrępowanego niczyją ingerencyą 
odznacza się zawsze większą rzntkością,'pe­
wnością siebie. Jako przykład najlepszy przy­
tacza Suworin komendanta twierdzy artur- 
skiej — StOssIa. Odcięty od świata, pozosta­
wiony samemu sobie, nawet w tak przykry 
sposób, iż żadnych nie otrzymuje posiłków, 
zdołał on dodać blasku orężowi rosyjskiemu...

Oczywiście całe rozumowanie Suworina ma 
na celu wykazać, że przyczyną niepowodzeń 
Knropatkina (choć nazwiska jego nie wymie­
nia) jest ciążąca nad nim kuratela, pogor­
szona obecnie jeszcze tem, że stworzono mu 
rywala w osobie komendanta II armii...

Można w ciąga obecnej kampanii równo­
legle z przebiegiem wojny na Wchodzie śle­
dzić różne fazy wojny... na carskim dworze. 
Po zblamowaniu się Aleksiejewa w Porcie 
Artura jego przeciwnicy wysunęli na czoło 
Knropatkina, który otrzymał zapewnienia 
nieograniczonej samodzielności. W miarę, jak 
Kuropatkin zaczął niefortunnie utykać — 
rosły pretensye i buta „namiestnika Wscho­
du"... Jego przyjaciele zajęli się gorliwie dys­
kredytowaniem Knropatkina: z Petersburga 
zaczęto jnż bez żenady narzneać mu różne 
projekty, jak np. ową wyprawę Stackelberga, 
która do klęski rosyjskiej pod Wafanku do­
prowadziła.

Obecnie po tak niekorzystnym dla Rosyan 
wyniku walk pod Łiaojanem, powaga Kuro- 
patkina zachwiała się jeszcze bardziej — z 
tego znów skorzystała intryga przeciwna, u- 
suwając mn z pod rąk wszelką władzę nad 
armią dragą.

Przy tych okazyach można również skon­
statować chwiejność cara, co rusz inaczej na­
strajanego przez zauszników... Po wybuchu 
wojny japońskiej desygnowany był na wo­
dza armii lądowej Liniewicz. Potem został 
nagle Kuropatkin, wyforytowany na główno­
dowodzącego, lecz... z pod jego rozkazów wy­
kluczono zupełnie korpus Liniewicza, który 
też prócz wysłania w początku kampanii 
drobnych oddziałów kozackich na Koreę, u- 
działu w wojnie nie brał. Główna kwatera 
Liniewicza we Władywostoku z główną kwa­
terą Knropatkina w Liaojanie — tworzyły 
jakby dwa obce sobie centra. Chwiejność, o 
której mówimy, uwidoczniła się wreszcie bar­
dzo wyraźnie i w tekście carskiego rozkazn 
do Grippenberga. Niema tam zwrotu, pozba­
wiającego Knropatkina n a c z e l n e g o  do­
wództwa, w które przy swej nominacyi zo­
stał przyobleczony, a równocześnie Grippen- 
berg otrzymuje stanowisko generała, r ó w n e ­
go mu rangą. Rozkaz wreszcie w jednem 
wstydliwie kryjącem się zdania: „postępując 
za ogólnemi wskazówkami naczelnego komen­
danta", daje do poznania, iż ponad obu ró­
wnorzędnymi dowódcami: Knropatkinem i 
Grippenbergiem stać będzie ktoś trzeci, a 
tym trzecim meże być jedynie Aleksiejew. 
Ale znów nie jest to powiedziane stanowczo, 
lecz jakoś wymijająco, anonimowo; a rzecz 
wymagała sprecyzowania, gdyż, jak wspomi­
naliśmy, przy nominacyi Knropatkina, jemu 
dano tytnł głównodowodzącego i o żadnej je­
go zależneści od Aleksiejewa ukaz ówczesny 
nie wspominał... Naturalnie, że taka styliza- 
cya zwiększa tylko ogólny zamęt, gdyż nie 
stwarza stałych i jasnych granic kompeten- 
cyi poszczególnych wodzów.

Krytyczny głos japoński o wojnie.
„Heimin Shimhron", jeden z dzienników 

japońskich, pisze:
„Głoszono, że Japonia przedsięwzięła wojnę 

przeciw Rosyi dla zapewnienia niezależności 
Chinom i Korei i tysiące istnień ludzkich 
zostało jnż poświęcone dla tego celu. Nie ulega 
wątpliwości jednak, że jakikolwiek będzie 
wynik wojny, Korea utraci samodzielność 
Całe postępowanie Japończyków na Korei 
potwierdza nasze zapatrywanie.

Tak niejaki Nagamari przedstawił nieda­
wno rządowi koreańskiemu prośbę o udziele­

nie mu koneesyi na uprawę wszystkich ziem, 
leżących dotąd odłogiem.

Prośba ta, rzecz prosta, spotyka się z opo- 
zycyą ze strony ludu koreańskiego, nosi bo­
wiem wszelkie cechy monopoln i mogłaby 
służyć za precedens do zupełnego wywła­
szczenia Koreańczyków. Nagamari według 
wszelkich pozorów jest osobą podstawioną 
przez rząd japoński lub grono tamtejszych 
kapitalistów. Przypuszczenie to potwierdza 
wieść, że gdy rząd koreański dał Nagama- 
riemu odpowiedź odmowną, Japonia zaprote­
stowała przeciw temu za pośrednictwem po­
sła swego w Senln.

zyjnych nmożliwionem będzie jedynie wzro­
stem partyi, dlatego całą energię w tym kie­
runku należy skopić.

I Tow. E l d e r s c h  w końeowem przemówie­
nia zaznacza, że dysknsya nad sprawozda­
niem parlamentarnem stała się wyrazem te­
go ogólnego nastroju, jaki ogarnia zorgani­
zowany proletaryat Austryi na widok bezsil­
ności parlamentu, tego powszechnego szuka­
nia środków, któreby zmienić mogły obecną 
sytuacyę. Masowy strejk polityczny nie jest 
środkiem, który bez wszelkieh zastrzeżeń 

i wcielićby można do arsenału naszej broni. 
| Skoro warunki nakażą nam chwycić się tego 

środka, to niezawodnie zrobimy to.Cała Korea wogóle zalana jest teraz spe­
kulantami japońskimi Jedni starają się tam j Wniosek ^  Mus z i eza ,  aby frakcyi par-
o uzyskanie monopolu na sól, mm na iamentarnej wyrazić zaufanie, przyjęto je-

.. T • * • ' dnogłośnie.W ten sposób Japonia w istocie rzeczy |______________ ____________
nie występuje zupełnie w obronie niezawi- i m .
słości Korei. Obowiązkiem zarówno rządn, SOTSWiG rZOkOilWCll .,ł3SK CSTSKICll .

i narodn japońskiego jest pomagać Ko- r Jjak
reańczykom na polu oświaty i gospodar­
stwa, nie zaś wyzyskiwać ich dla własnych 
celów.

Wojna, pomimo wszelkich pozorów, które 
się jej nadaje, jest zawsze grabieżą. Gdyby 
naród japoński był szczery, powinien byłby 
się przyznać, że chodzi mu nietylko o zawo­
jowanie Korei, ale i Mandżuryi.

Gdzie tu jest miłość ojczyzny? Gdzie tn 
jest sprawiedliwość? Wyzyskiwanie Korei, 
bardziej niż cokolwiek innego, wskazuje na 
istotny charakter toczącej się wojny".

K O N G R E S
niemieckiej partyi soc.-demokratycznej

w Austryi.
Poniedziałkowe posiedzenie popołudniowe 

wypełniły sprawozdania: zarządn partyjnego, 
kasowe i komisyi kontrolującej i dysknsya, 
jaka się nad powyższemi sprawozdaniami 
wywiązała. Na wniosek komisyi kontrolują­
cej zarządowi partyjnemu i kasyerowi udzie­
lono absolntoryum.

Sprawozdanie z działalności parlamentar­
nej i dysknsya nad niem zajęły resztę po­
niedziałkowego posiedzenia i całe wtorkowe.

J a k  się dow iedzieliśm y, w śród m niej uśw iado­
m ionej części naszych  em igran tów  m yśl skorzy­
s ta n ia  z  „ ła sk "  osta tn iego  m an ifestu  carsk iego  
zyska ła  jeże li n ie  w y raźn e  uznan ie , to  p rz y n a j­
m niej pew ne oparcie , ta k , że n iek tó rzy  u zn a ją  
za  rzecz  m ożliw ą i p rzyzw oitą  z as tan aw ian ie  się 
n ad  „dobrem i i złem i stro n am i"  tego  p ro jek tn  
odw ołania się do ła sk i ca rsk ie j.

T o zm usza n as do publicznego zab ran ia  głosu 
w te j  sp raw ie. N ad zasadniczem  stanow isk iem  
soc ja lis tów  wobec w szelkich  ła sk  carsk ich  n ie  
potrzebujem y dłużej się zatrzym yw ać. D la  każdego 
uśw iadom ionego tow arzysza  ja sn em  je s t,  że p ro ­
sić naszych  prześladow ców  i gnęb icieli lodu n a ­
szego o łaskaw e pozw olenie pow rotu , żaden  so­
c ja l is ta  szann jący  godność w łasną  n ie  może. 
G dyby rząd  ca rsk i poczuł się zm uszonym  do udzie­
len ia  przestępcom  politycznym  ogólnej i  bezw a­
runkow ej am nesty i, to  rzecz  p ro s ta , sko rzysta ­
libyśm y z n ie j n ie  jak o  z „ ła sk i" , lecz jak o  z 
rzeczy nam  na leżne j i  w rócilibyśm y do k ra jn  po 
to , by d a le j p racow ać nad  rozszerzeniem  naszych  
idei. L ecz  obecny m an ifest żadnej amneBtyi n ie  
zaw iera , a  uza leżn ia  pozw olenie n a  pow rót em i­
g ran tó w  politycznych od ich prośby  n a  im ię m i­
n is tra  sp raw  w ew nętrznych . P ro śb y  ta k ie  m ają  
być p rzed staw ian e  carow i do łaskaw ego ro zp a­
trzen ia , przyczem  m an ife st w yraźn ie  zaznacza, 

R e f e r o w a ł 't o w .  p o se ł E l d e r s c h .  P a r ł a -  pozw olenie n a  pow rót będzie dane  tak im  oso- 
m e n t j e s t  t r a p e m  —  m ó w ił —  o ż y w ia ją c y m  bom, k tó re  zechcą „odknpić sw e daw ne w iny 
s ię , g d y  ch o d z i o  z a sp o k o je n ie  ż ą d a ń  m il i ta -  i w iernością  wobec T ro n u  i  O jczyzny". A  w ięc u- 
ry z m u  k o sz te m  o c z y w iśc ie  w ię k sz e g o  je s z c z e  w zględnione zo stan ą  ty lko  prośby, połączone z  
o b a rc z e n ia  lu d u . P o s ło w ie  s o c y a ln o -d e m o k ra - ; pon iża jącą  „sk ru ch ą  i ob ie tn icą  pop raw y!". Ca-
tyezni pierwsi żałują, że stosunki parlamen­
tarne w ten sposób się ukształtowały, że unie­
możliwiają działalność frakcyi na korzyść 
klas praenjąeyeh. Najważniejsze potrzeby 
państwowe bywają załatwiane przy pomocy 
§ 14, przy pomocy tego paragrafa bywają 
wyświadczane również niezliczone usługi par- 
tyom burżuazyjnym. Stosunki dla robotników 
stały się tak nieznośnymi, że w politycznej 
organizacyi objawia się pewne zniechęcenie. 
Akcya przy pomoey zgromadzeń wyborczych 
jest niewystarczającą, należy znaleźć inne 
środki do przekonania rządn i partyj bur- 
żuazyjnyeh, że robotnicy nie zniosą dłnżej 
takiego stann rzeczy. Odpowiednio do tego 
wzmocniona atoli mnsi być organizacya, tyl­
ko przy pomocy silnej organizacyi dać Au­
stryi możemy nowy parlament

Tow. A d l e r  zaznacza, iż mimo rozpaczli­
wej tej sytuacyi parlamentarnej, mimo znie­
chęcenia, rodzącego się do działalności poli­
tycznej, partya pochlubić się może zwycię­
stwem w Styryi. Usprawiedliwia ono nadzie­
je, że w bagnie austryackiem nie zbutwieje 
organizacya robotnicza.

Tow. W i n i a r s k i  zwraca się ostre prze­
ciw „taktyee oczekiwania", jaką zarzuca 
frakeyi parlamentarnej, domaga się zastoso­
wania ostrzejszych środków.

Tow. F r e u n d l i c h  jako środek wyjścia 
podaje s t r e j k  g e n e r a l n y .

Tow. P e m e r s t o r f e r  wykazuje iluzory- 
ezność nadziei, pokładanych w strejku gene­
ralnym, zwraca się również przeciw mniema­
niu, jakoby socyalna demokracya przez pod­
jęcie wielkich akcyj stać się mogła potężną; 
odwrotna droga jest właściwą. Musimy być 
silni, byśmy podjąć mogli wielkie akcye 
Niema innej recepty, jak konsolidacya sił 
partyi.

Tow. E l l e n b o g e n  zaznacza, że obostrze­
nie taktyki względem rządn i partyj burżua-

r a t  chce tą  sw oją „ ła sk ą "  n as , rew olucjon istów  
poniżyć! Otóż jed y n ą  godną odpow iedzią n a  t a ­
k ie  propozycyę, je s t  pogarda!

Rozum iem y doskonale, ja k  je s t  ciężkie  położe­
n ie  w ieln naszych  w spółbraci, k tó rzy  c ie rp ią  n a  
e m ig ra c ji nędzę i n ie raz  głód n aw e t. T o też  n ie  
potępiać, lecz ostrzedz  chcem y tych , co m yślą  o 
pow rocie n a  mocy a k tn  „ ła sk i"  c a ra . N ie  może 
należeć do szeregów  p a r ty i rew olucy jnej czło­
w iek, k tó ry  d la  u zy sk an ia  pozw olenia n a  pow rót, 
ko rn ie  b ił czołem p rzed  rządem  rosyjskim !

W końcn  chcem y ostrzedz  n aw e t tych , k tó rzy  
są  ta k  d&Ieee zgnęb ien i przeciw nościam i losn, że 
gotow i są  złożyć upokarza jącą  obietn icę „w ier­
ności wobec tro n n  i o jczyzny" i  po pow rocie —  
siedzieć cicho. Ci Indzie n iech  n ie  zapom inają , 
że  c a ra t  w łaściw ie n ie  obiecuje pow racającym  
przebaczen ia! O biecnje ty lko  rozpatrzeć  ich proś­
by. B ardzo  być może, że  pow racający  będą w y­
sy łan i z w iększych m iast i  oddaw ani pod dozór 
policyi. M an ifest ko ronacy jny  z  ro k n  1 8 9 6  n a ­
kazyw ał oddaw anie pow racających  n a  jego  mocy 
em igran tów  z pow stan ia  18 6 3  r .  (n ie ob jętych  
poprzedniem i am nestyam i) pod dozór policyi n a  
la t  6 . T o samo może być zrobione obecnie. Ca­
r a t  bardzie j n iż  kiedykolw iek bać  się dziś m nsi 
zak łócen ia  porządku przez „n iebezpieczne jedno ­
s tk i" .  A  w reszcie gdyby n a w e t by ła  d an a  obie­
tn ic a  zupełnego przebaczen ia , to  gdzież gw aran­
c j a  je j do trzy m an ia?  C ar je s t  w szechw ładny i 
nieogran iczony  w sw ej sam ow oli n aw e t w łasnem i 
obietn icam i.

W  całym  naszym  k ra jn  w ładza adm in is tracy jn a  
m a nadzw yczajne  pełnom ocnictw a i może każd . go 
„w  uproszczonym  porządku" oddaw ać pod dozór 
policyi, w ysy łać w głąb  Rosyi lnb „n a  m iejsce 
p rzyna leżnośc i" . B yć może, że  n ie jed en  ła tw o­
w ie rn y  em ig ran t w krótce po pow rocie do W a r­
szaw y np., zostan ie  w ysłany  „n a  poby t"  do A r- 
chang ie lska  lnb Solw yrzegodska, a  choćby do ro ­
dzim ego Pacanow a. Czy mn tam  będzie lep ie j, 
n iż  n a  em ig rac ji, o tem  śm iem y w ątpić.
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T e  o sta tn ie  nw agi przeznaczone są  d la  słabo 
uśw iadom ionych tow arzyszów . D la  każdego zaś 
św iadom ego socyalisty  rozs trzygającym i są  w y­
m ienione w yżej w zględy zasadnicze.

Grupa emigrantmc-socyalistótc.

List z Litwy.
Nieśwież, 26  w rześn ia .

S iedziba m ożnych R adziw iłłów  ożyw iła się w 
o s ta tn ich  dn iach  n iezw ykle . Pow odem  tego oży 
w ien ia  je s t  now a, po w ileńsk ie j jnż d ru g a  n a  
ziem i litew sk ie j heca , k tó ra  m a podnieść dncha 
narodow ego św ieżo zm obilizow anego w ojska, a  
szczególniej przyczynić się do dalszego zdem ora­
lizow an ia  okolicznych B iałornsów .

W  dn iu  3 0  b. m. m a się tn  odbyć u roczyste  
w ypraw ien ie  części wojBk ro sy jsk ich  n a  dalek i 
W schód . B łogosław ieństw a udzieli w yruszającym  
żołnierzom  sam  w ielki książę  M ichał M ikołaje- 
wiez, k tó ry  w raz  ze sztabem  w ileńskim  i chm a­
r ą  popów przybędzie n a  ten  dzień  do N ieśw ieża.

Od tygodn ia  ju ż  przeszło spędza ją  do N ie­
św ieża chłopów z gubern ij południow ych, w  k tó ­
ry ch  o sta tn im  ukazem  carsk im  nakazano  mobili 
zacyę i  w iozą ty ch  nieszczęśliw ców  do N ieśw ie­
ża , oddalonego o k ilk a se t w io rs t od ty ch  g uber­
n ij . Celem te j m an ifestacy i rządow ej m a być po­
k azan ie  chłopu b iałoruskiem u po tęg i c a ra tu  i za ­
szczepienie w  nim  uw ielb ien ia  d la  te j s iły  knu- 
ta , k tó ra  z b łogosław ieństw em  w ysyła  n a  rzeź 
oderw anych  przem ocą od ch a ty  rodzinnej chło­
pów . Z okolicy spędzą B iałornsów  i k ażą  im 
w rzeszczeć: h u rra ! i padać n a  ko lana  p rzed  w ie l­
k im  księciem , k tó ry  będzie uosobieniem  n a jw y ż­
szej po tęg i w  tem  pań stw ie  n iew oli.

W ie lu  ludzi z okolicy przypuszcza, że  poza 
s tro n ą  fo rm alną  te j u roczystości tk w i u k ry ty  cel 
rząd u  rosy jsk iego , k tó ry  chce oswoić lud  tu te j­
szy  z koniecznością złożenia życia za  c a ra , chce 
pokazać tych  ż( łn ie rzy , k tó rzy  m ają  ju ż  to  „ szczę­
ście “ w yruszen ia  na  dalek i W schód  i w  te n  spo 
sób p r z y g o t o w a ć  s o b i e  g r u n t  d o  m o b i  
l i z a c y i  w w o j e n n y m  o k r ę g u  w i l e ń ­
s k i m .

R ząd  ca rsk i rozum ie dobrze, że  choćby echa 
o c iąg łych  k lęskach  dochodzą mimo w szelkich 
przeszkód  do tego  ludu  i że  p rzygnęb ien ie  i n ie ­
chęć zw iększa się z dniem  każdym . T o  ogólne 
p rzygnęb ien ie  je s t  n a  pew no n ie  zdolne do ja  
k iegoś gorętszego  w ybuchu i  p ro tes tu , a le  cichem  
szem raniem  przenosi się ono od w si do w si i 
d a je  się ono w yczytać z tw arzy  ty ch  n ieszczę­
śliw ych chłopów.

Z apow iedziana n a  p ią tek  m an ifestacya  rząd o ­
w a zaw iedzie z pew nością co do w yn iku , bo s ło ­
w a  sk a rg i św ieżo zm obilizow anych, k tó ry ch  za ­
b ie ran o  przem ocą, z domów, z pól, od roboty , 
gdzie  kogo znaleziono, n ie  pozw oliw szy im  się 
n a w e t pożegnać ze sw oim i krew nym i, roze jdą  się 
w szędzie i d o trą  do n a jn ędzn ie jsze j chałupy . Ci 
nieszczęśliw cy, k tó rych  n ic  n ie  uch ron i p rzed  lo ­
sem , k tó ry  ich czeka, będą  żyw ym  przykładem  
ty ch  nieszczęść, spadających  n a  chłopów  i ro b o ­
tn ików , zm uszonych życie oddać w  obronie in te ­
resów  despoty  1 k la sy  p an u jące j.

Mimo, że  c iem nota ludu b iało rusk iego  je s t okro­
p na , że  zdem oralizow anie chłopa przez  popów 
osiągnęło  jn ż  chyba najw yższy  stop ień , ja k  o 
tem  św iadczy to , że p rzed  k ilku  tygodn iam i s a ­
m i chłopi oddali w  ręce  żandarm ów  dw n mło­
dych ludzi, k tó rzy  rozrzuca li rew olucy jne odezw y 
z  powodu w ojny, w ątp ić  o przyszłości n ie  n a le ­
ży , bo p raca  ośw iatow a i k u ltu ra ln a , t a  ko n ie ­
czn a  poprzedniczka roboty  rew olucy jnej n ie  u s ta ­
je  i  s tw a rza  jed nostk i, k tó re  będą zdolne do 
p racy  w śród sw oich.

Przegląd społeczny.
Baczność robotnicy introligatorscy! W  p ra ­

cow ni p. O l s z e n i a k a  w  K rakow ie  zap rzes ta li 
robotn icy  p racy  w poniedziałek  d n ia  26  b. m. 
Pow odem  s tre jk u  było w strzym an ie  robotnikom  
zap ła ty  p r z e z  5 t y g o d n i ,  tudzież b ru ta ln e  ob­
chodzenie się p. O. z robotn ikam i. G dy bowiem 
robotn icy  zażąda li w yp ła ty  zaległości, p. O. ob­
sy p a ł ich  w  odpow iedzi n a  to  żądan ie  n a jb ru ta l-  
niejszem i obelgam i i  k aza ł im  „w ynosić s ię"  z 
z roboty . W obec tego  robotn icy  w  liczbie 7 o- 
puścili w arsz ta t.

P okrzyw dzen i z ask a rży li n as tęp n ie  p . O. do 
sądu  przem ysłow ego o zap ła tę  zaległości, tudzież 
14  dniowego te rm in u  w ypow iedzenia n a  te j  z a ­
sadzie , że p . O. sam  zerw ał s tosunek  roboczy, 
każąc  robotnikom  w ynosić się z w a rsz ta tu . P ie rw ­
sza  rozpraw a zosta ła  odroczoną do p ią tk u  dn ia  
3 0  w rześn ia .

D rug im  podobnym „pracodaw cą" je s t  M. Ogro- 
dz ińsk i. P a n  te n  robotników  i  robo tn ice  z innych 
pracow ni poodm aw iał, zapew nia jąc  im  s ta łą  ro ­
botę i  lep szą  zap ła tę . Umowy dotrzym yw ał, ale 
ty lko  do tąd , dopóki m iał w ie lk i n aw a ł p racy . 
G dy zaś robo tn icy  w iększą część robó t p ilnych  
w ykończyli, w ów czas O grodziński b iedne robo­
tn ice  n a  b ru k  pow yrzucał. N ie m ogąc zaś  ta k  
sam o b ru ta ln ie  postąp ić  z robotn ikam i, postano­
w ił ich  p rzy  robocie szykanow ać i szczuć jednych  
przeciw  -drugim, do czego używ ał dwóch m łodych, 
obałam nconych robotników , (k tórych  n a  raz ie  n a ­
zw isk  n ie  ogłaszam y). W obec tego  w iększość ro ­
botników  w ypow iedziała O grodzińskiem u pracę .

N i e c h a j  n i k t  z  i n t r o l i g a t o r ó w  u o b u  
t y c h  m a j s t r ó w  p r a c y  n i e  p o d e j m u j e ,  
dopóki n ie  nauczą  się oni na leżycie  trak tow ać  
robotn ików .

Z ruchu robotników szewskich w Krako­
wie. W dniu 2B b. m. odbyło się poufne zgro­
madzenie robotników szewskich z porząd­
kiem dziennym: Konkurencya i brak pracy. 
Po przemówieniu tow. Czechowskiego, wy­
wiązała się długa dyskusya, w której zabie­
rali głos tow. Stoklasek, Zgorzelski, Bryniar- 
ski i inni, występując przeciw publiczności, 
która zakupuje obuwie obcych wyrobów, pod­
czas gdy robotnicy tutejsi nie mają zatru­
dnienia; wkońcu wyrażono życzenie, aby maj­
strowie nie przyjmowali tego obuwia do re- 
peracyi. Z powodu spóźnionej pory, uchwa­
lono zwołać za 1 4  dni dalszy ciąg zgroma­
dzenia.

Strejk w Marsylii. — Odrzucenie wyroku 
sądu rozjemczego. D n ia  2 4  b. m ., a rb i te r  p. 
M agnau, w ydał o rzeczenie rozjem cze, k tó re  jed n ak  
dokerzy i w ęg la rze  odrzucili n a  te j podstaw ie, 
iż  orzeczenie to  n ie  je s t  sp raw ied liw ą in te rp re - 
ta c y ą  um ow y roboczej z  r .  1 9 0 3 , a le  stronn i- 
czem uspraw ied liw ien iem  now ych drakońsk ich  
w arunków , k tó re  koalicya przedsiębiorców  chce 
narzuc ić  p ro le ta ry a to w i portow em u.

O rzeczenie p . M agnau w ypow iada się za  u trz y ­
m aniem  k o n trak tu  z r .  1 9 0 3 . K o n tra k t te n  za  
w iera  implicite zasadę swobody n a jm u ; p rzed ­
siębiorcy  m a ją  za tem  i u trzy m u ją  n ad a l praw o 
najm ow ania  robotników  zarów no zsyndykow anych, 
ja k  i n ie  zorganizow anych. K o n tra k t n ie  p rze­
w iduje  p rzedstaw icie li w arsz ta tow ych , ci o s ta tn i 
je d n a k  m ogą być znoszeni, o ile  o g ran iczą  się 
do ro li in form atorów . P on iew aż zaś  k o n trak t 
z  r .  1 9 0 3  n ie  p rzew iduje  ingerency i robotników  
w organ izacy i i prow adzeniu  robót, on i n ie  m a 
ją  p raw a  je j się dom agać. W e  w szystk ich  s p ra ­
w ach spornych robo tn icy  zobow iązani się ucie­
kać  jedyn ie  do sądów  rozjem czych, co do kon­
tra k tu  zaś jednostkow ego, n iczy ja  w ładza n ie  
może go zakazać  wobec tego , że on wchodzi 
w  zak res  p raw a  ogólnego.

P o  o trzym an iu  tego  orzeczenia, dokerzy uznali 
je  z a  n iem ożliw e do p rzy jęc ia  i  n a  zeb ran iu  
z d n ia  2 5  bm ., „zw ażyw szy, że  w aru n k i, przez 
n ie  postaw ione z a g raża ją  o rganizacyom  robo tn i­
czym  i m ogą s tać  się ustaw iczną  p rzyczyną za  
ta rg ó w  i w y d a leń " , postanow ili „n ie  przyjm ow ać 
orzeczenia  pod uw agę, obarczając  w ielk ich  p rzed ­
siębiorców  odpow iedzialnością za  dalsze trw an ie  
zgubnego d la  hand lu  s tre jk u  ; ze sw ojej stro n y  
dokerzy są  gotow i do podjęcia p racy  w ogóle, 
ja k  ezyn ią  to  ju ż  obecnie u  drobnych p rzedsię ­
biorców, o ile  p rzyznane  im  zo stan ą  te  sam e 
w aru n k i, n a  k tó rych  p racow ali p rzed  stre jk iem , 
t j .  n a  podstaw ie n iezm ienionego i  p rzy ję tego  bez 
zastrzeżeń  k o n tra k tu  z r .  1 9 0 3 ; oprócz tego  do- 
kow cy p o stan aw ia ją  trw ać  n ad a l razem  z m ary ­
n a rzam i w  przym nsow em  bezrobociu, ażeby w y­
stępow ać zgodnie przeciw  koalicy i p rzedsięb io r­
ców i w alczyć zacięcie z k ażd ą  rzekom o robo­
tn iczą  o rgan izacyą , k tó ra  chcia łaby  pow stać pod 
opieką w ielk ich  p rzedsięb iorców ".

Podobną uchw ałę pow zięli w ęg larze , n a  sk u ­
te k  czego członkow ie kom isyi w ykonaw czej w o­
bec bezow ocności w ysiłków  sw ych , m ających  n a  
celu  zażegnan ie  z a ta rg u  m iędzy robo tn ikam i a  
przedsięb iorcam i u stąp ili.

Zm ow a m ary n arsk a , k tó re j zakończen ia  spo­
dziew ano się od w yroku  p. M agnana, trw a  n ad a l.

KRONIKA.
Nasz felieton. W pierwszych dniach paź­

dziernika rozpoczniemy druk niezwykle zaj­
mującej, tłumaczonej z rosyjskiego powieści 
„Andrzej Koiuchow", napisanej przez S. S t ę ­
p n i a k a  (M. Krawczyńskiego), antora „Pod­
ziemnej Rosyi". — Powieść ta, osnuta na 
tle dziejów rnchu rewolucyjnego w Rosyi, 
pisana jest barwnie i żywo, z werwą, zna­
mionującą wszystkie powieści i pamiętniki 
Stępniaka, który sam był jednym z najwy­
bitniejszych rewolucyonistów rosyjskich. In ­
teresująca ta powieść zajmie niewątpliwie na­
szych czytelników.

Poskutkowało. D ow iadujem y się, że n a  po ­
siedzeniu  sekcyi ekonom icznej rad ca  m iejski 
M arkus u s tąp ił z kom isyi nadzo ru jące j gm ach 
te a tra ln y .

Szkoła analfabetów. B ezp ła tn a  n au k a  czy­
ta n ia  i  p isan ia  d la  dorosłych analfabetów  m ęskich 
i żeńsk ich  w  szkole n a  K azim ierzu  (W oln ica) 
roczpocznie się w  n iedzielę d n ia  2  p aździern ika  
b . r .  o godz. 7 w ieczór.

Z teatru miejskiego kom unikują  nam : N a 
prośbę dyrekey i p. R apack i odegra jeszcze dziś 
(w  p ią tek ) znakom itą  sw ą ro lę w „ P a n u  Jow ial- 
sk im ". P rzed s taw ien ie  to  odbędzie się po cenach 
popularnych.

Nowe stowarzyszenie młodzieży we Lwo­
wie. O trzym ujem y n astęp u jący  kom unikat: Z  dniem  
3 październ ika  b. r .  zaw iązu je  się w e L w ow ie 
stow arzyszen ie  po lskiej m łodzieży postępow ej 
„S p ó jn ia" , m ające za  cel z jednoczenie w szystk ich  
elem entów  postępow ych nasze j młodzieży. D ążąc 
do w ytw orzen ia  ogn iska  m yśli i  d z ia łan ia , w zy­
w am y w as w szystk ich  m łodych duchem , k tó rzy  
w ydaliście  w alkę w szelkiem u w steczn ictw u, k tó ­
rz y  pragn iec ie  iść ku  p raw dzie i  p ięknu , a  czu­
jec ie  hańb iące p ę ta  obskuran tyzm u, w  k tó rych  
skrępow ane spoczyw a społeczeństw o nasze , w zy­
w am y ty ch  w szystk ich , k tó ry ch  dusze b u n tu ją  
się n a  w idok niespraw ied liw ości społecznej, gn io ­
tą ce j m ilionow e maBy ludu  roboczego, k tó rzy

p ra g n ą  sw e siły  i  zapa ł m łodzieńczy przekuć w 
czyn, m ający  p rzynieść szczęście w szystk im , w zy­
w am y w as w szystk ich  do szczy tnej a  w y trw ałe j 
w spólnej p racy  z nam i. Szerzen ie  poBtępu w  n a j- 
szerszem  słow a tego znaczeniu , p ra c a  d la  m ilio­
nów  pokrzyw dzonych i w ydziedziczonych —  oto 
n asz  p rogram . B ez szum nych frazesów  i rek lam y 
rozpoczynam y n aszą  pr&eę, mocno p rzekonan i, że 
słow a nasze zn a jd ą  po tężny  odzew  w duszach 
szlachetnych , k tó re  poczują w sobie tę  moc i 
w iarę , że  mimo przeszkód pó jdą z nam i tam , 
gdzie św ieci słońce p raw dy  i spraw iedliw ości! 
K o n sty tu u jące  w alne  zgrom adzenie odbędzie się 
w  poniedziałek  3 październ ika  o godzinie 7 1/* 
w ieczór w lokalu  w łasnym  przy  u l A kadem i 
ck iej 1. 14 , I .  p. Maryan Kukieł, Władysław 
Milko, Eustachy Nowicki i Stanisław Rozmuski.

Aktualne... C zw artkow y num er „W ie k u  no 
w ego" podaje anons „osoby m ł o d e j "  poszuku­
jące j posady „do za rząd u  domu u w d o w c a  lub 
k s i ę d z a " . . .

N a tu ra ln ie  w yraz  „m łoda", podany jak o  jed y ­
n a  kw alifikacya in se ren tk i, służy  tu  za  lep n a  
ty ch , do k tó rych  się anons odw ołuje. Z powodu 
kongresu  m aryańsk iego  ro i się w e L w ow ie od 
księży  w szelkiej ra n g i i  tu szy : szans w ięc zna  
lez ien ia  am ato ra  n a  m łodą gospodynię je s t  tam  
aż n ad to .

E rgo  ogłoszenie, co się zow ie, ak tualne!
Protest przeciw brutalności inżyniera. W e

w torek  2 7  b. m. zaszed ł w  w a rsz ta tach  kolejo­
w ych w  N owym Sączu w ypadek, k tó ry  w szy st­
k ich  do g łęb i oburzy ł I w yw ołał ruch  dem onstra ­
cy jny ; ty lko  dzięki tak to w i i  rozum nem u postę 
pow aniu  nacze ln ika  p. U derskiego, k tó ry  uczynił 
zadość spraw ied liw ym  żądaniom  tow arzyszów  
sp raw a n ie  p rzy b ra ła  groźniejszego  obrotu.

R zecz się m iała  następu jąco : Do oddziała  ko­
w alskiego p rzyszedł z robo tą  tow arzysz  R udolf 
K arbow iak ; gdy  ty lko  w szedł opadł go młody 
in ży n ie rek  p. Cycoń i tra k tu ją c  p e r  „ ty " ,  zapy 
ta ł  go w  o rd y n arn y  sposób: „P o  coś przyszedł 
b a łw a n ie ? " . G dy tow . K arbow iak  zw róeił m u u- 
w agę, że  n ie  je s t  sługą , a le  ś lasarzem  i p rzy ­
szedł z robo tą , rozjuszony  pan iczyk  pow tórn ie  
nazw ał go bałw anem  i uderzyw szy go lekko w 
głow ę k aza ł m a się w ynosić. W iadom ość o tem  
b łyskaw iczn ie  rozeszła  się po w szystk ich  oddzia­
ła ch  i  w yw ołała ta k ie  rozgoryczenie, że  w szyscy 
zbiegli się p rzed  w arsz ta tem  kow alskim  i byliby 
może na m iejscu u k a ra li aroganckiego  paniczyka, 
gdyby n ie  in te rw en cy a  p. U derskiego, k tó ry  jako  
n acze ln ik  polecił w ybrać  delegacyę s ta rszy ch  ro ­
botników  i  zap ros ił ich n a  w ieczór do k an ce la ­
ry i, p rzy rzek a jąc  dać zupełną  satysfakcyę.

T a k  się rzeczyw iście sta ło ; po w ysłuchaniu  obu 
s tro n  t .  j .  in ży n ie ra  C yconia i tow . K arbow iaka, 
ośw iadczył naczeln ik , iż  sp raw ę tę  n a ty ch m ias t 
w yśle  do dyrekcyi.

Ogół tow arzyszów  w arsz ta tow ych  ośw iadczył, 
iż życzy sobie w ydalen ia  in ży n ie ra  C yconia, lub 
p rzen iesien ia  z  N . Sącza  tego  butnego  panicza.

Czasopismo litewskie w Warszawie. D zien­
n ik i w arszaw sk ie  donoszą, że grono L itw inów , 
k o rzy sta jąc  z ukazu , dozw alającego n a  d ru k  k s ią ­
żek i pism  litew skich , postanow iło  założyć czaso­
pismo litew sk ie  w  W arszaw ie  i  poczyniło ju ż  k rok i 
celem  u zyskan ia  pozw olenia w ładz.

Kara zafałszowanie środków spożywczych. 
Z M onachiom  donoszą, iż  tam te jszy  sąd  kra jow y  
sk aza ł za  fałszow anie m leka n a  ro k  w ięzien ia  i 
trz y le tn ią  u tr a tę  czci w łaściciela  m leczarn i O ska­
r a  M eyera. W y ro k  n iew ątp liw ie  surow y, a le  ja k  
n a js łu szn ie jszy .

N adm ienić w ypada, iż  M eyer nosił szum ny ty ­
tu ł  dostaw cy c. k . dw oru austryack iego .

Zasądzenie bankiera, z B erlin a  donoszą: 
S ąd  p rzysięg łych  sk aza ł b an k ie ra  F ry d e ry k a  
M ayera za  bankructw o i sp rzen iew ierzen ie  depo­
zytów  n a  1 rok  i  1 m iesiąc w ięzien ia , w  co 
wliczono 3 m iesiące w ięzien ia  śledczego.

Władze austryackie na usługach policyi ro­
syjskiej. P rzed  p a ru  tygodn iam i donosiliśm y, iż 
w  w ięzieniach sądu  tarnopolsk iego  pozostaje 
dwóch socyalistów  rosy jsk ich , aresz tow anych  w Hu- 
s ia ty n ie  pod zarzu tem  przem ycania  pism  socyali- 
stycznych  do R osyi.

C ała  ta  sp raw a by ła  przez tarnopo lsk ie  w ła ­
dze sądow e o taczana ta k  g łęboką ta jem n icą , iż 
b liższych jak ich ś  szczegółów o aresztow anych  i 
p rzeb iegu  dochodzeń abso lu tn ie  n ie  m ożna było 
się dow iedzieć.

Obecnie donoszą nam  z W iedn ia , iż  n adesz ła  
tam  w iadom ość, że jeden  z aresz tow anych , n a ­
zw iskiem  K r a s n o  w zosta ł ju ż  p r z e z  w ł a d z e  
a u s t r y a c k i e  o d s z n p a s o w a n y m  d o  g r a ­
n i c y  r o s y j s k i e j !

Jeże li w iadom ość ta  je s t  p raw dziw ą, to  s t a ­
now i ona now y d la  w ładz tu te jszy ch  hańb iący  
dowód oddaw ania przez n ie  lokajsk ich  usług  żan ­
darm om  rosy jsk im . P rz y ja ź ń  po licyjnych zbirów  
je s t  ta k  ścisła, iż  d la  n ie j łam ie się w  b iały  
dzień  w szelkie u staw y . A resz tow an ie  bowiem lu ­
dzi za  to , że chcą przew ozić b roszury  do obcego 
p ań stw a , trzym an ie  ich w w ięzieniu  a  n astępn ie  
odstaw ienie  szupasem  do g ran icy , ja k  gdyby to 
byli k a ra n i ju ż  przestępcy , n ie  da  się u sp raw ie ­
dliw ić żadną  u s taw ą  au s try ack ą .

A le cóż znaczą  u staw y  wobec m iędzynarodo­
w ej so lidarności policyjnej!

Ma80W6 zatrucie. W  zakładzie  T ow arzystw a 
dobroczynności p rzy  u l. K o le tek  zachorow ało k il­
k ad z ie s ią t osób w sku tek  z a tru c ia  zepsutem i w ę­
d linam i. Pom ocy lek a rsk ie j udzielił zasłabłym  
d r  F rączk iew icz .

Z A W IA D O M IE N IA
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek : „Pan Jowialaki", występ p. W . Rapackie­

go (przedstawienie popularne).
Sobotę: „Konieo wieńczy dzieło", komedya w 6 

aktach a  w 8 odsłonach W. Szekspira.
Niedziela: „Koniec wieńozy dzieło", komedya w 5 

aktach a w 8 odsłonach W. Szekspira.
—  Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota: „Jojne Firułkes" Zapolskiej.
Niedziela po południu: „Żale p. P io tra", „Teodo- 

linda", „Piosnka wujaszka", „Taniec góralski*. —- 
Wieozór: „Konkurs piękności" Brandowskiego.

— 0 pożyczki z fundacyi dra Warsohauera dla rę 
kodzieiników krakowskich bez różnicy wyznania zgta 
szaó się można do wydziału skarbowego m agistratu 
do 20 października b. r.

— Znaleziono damski zegarek kieszonkowy srebrny 
we wtorek 27 b. m. rano blisko mostu podgórskiego. 
W łaściciel zechce zgłosić się; na  Zwierzyniec 138 do 
p. Józefa Chyli w niedzielę o godz. 2 po południa.

Defraudanci przed sądem.
Kraków, 29  w rześn ia .

(Siódmy dzień rozprawy).
N a w stęp ie  d z is ie jsze j.ro zp raw y  zeznaje  w  d a l­

szym  ciągu  oskarżony  S te fan  K a v k a .  O brońca 
d r. H i m m e l b l a u  prosi o skonsta tow an ie , że 
oskarżony  b ron i się p rzy  rozp raw ie  ta k  sam o, 
ja k  się b ron ił w  śledztw ie. P rzew odniczący  ra d ­
ca B ł o n a r o  w i c z  stw ierdza , że  z m a łem izm ia ­
nam i obrona K avk i w pierw szym  i drugim  w y­
padku  je s t  is tn ie  ta k a  sam a, że były jed n ak  po­
w ody, k tó re  n sp raw ied liw ia ją  a resz tow an ie  i o- 
sk arżen ie  S t. K a rk i.

Seweryn Kavka 
l a t  3 2 , były  kaByer tram w a ju  krakow skiego, o- 
skarżony  o zbrodnię w spółw lny w  oszustw ie z 
§§ 5 . 1 9 7 , 2 0 0  i 201  u. k.,‘ —  do w iny się 
n ie  poczuwa.

R ealizow ał książeczk i w K asie  oszczędności 
m . K rakow a i w  Tow . k red . ręk ., gdyż uw ażał 
M iillera za  człow ieka zam ożnego (cenił go n a
3 0 .0 0 0  z łr.) i  uczciwego, a  n ie  p rzypuszczał, 
by te  książeczk i były  sfałszow ane. Co do sfałszo ­
w anych  kw itów , znalezionych w domu Sew . 
K avk i, w y jaśn ia  p rzew odniczący, że pochodziły 
one z m an ipu lacy j p ieniądzm i z k asy  tram w ajo ­
w ej; p ien iądze te  pożyczał K a rk a  znajom ym  
kupcom  ty lko  n a  24  godzin, a  n a  pokrycie b ra ­
ku  tych  p ieniędzy przez te n  czas, w ystaw ia ł 
k w ity . Pon iew aż obró t dzienny  K asy  tram w ajo ­
w ej n ie  w ynosi n igdy  w ięcej n iż  3  0 0 0  K ., 
a  kaucya  K a rk i w ynosiła  3 .0 0 0  K ., tow arzystw o 
tram w ajow e n ie  mogło ponieść —  ja k  stw ierdz ił 
d y rek to r tram w aju  —  żadnej szkody.

D r G a r f e i n ,  s treszcza jąc  zeznan ia  b rac i K a r ­
ków , przypom ina, że mimo ta k  słabych podejrzeń 
o w spółw inę oskarżonych z M ullerem , trzym ano 
ich przez 5 m iesięcy w w ięzieniu  śledczera, że 
w śledztw ie n ie  przesłuchano  św iadków  odwodo­
w ych, że n a  policyi postąpiono z n im i n iesu ­
m iennie, bo gdy jed en  z kom isarzy , S t y c z e ń ,  
był ta k  gw ałtow ny, że nazw ał ich  bandą i S te ­
fa n a  K a rk ę  k aza ł zam knąć do śm ierdzącej kaźo i, 
d rag i kom isarz, d r  M a r o w s k i ,  by ł ta k  bardzo 
spokojny, że z S ew erynem  K a rk ą  n aw e t proto­
kołu n ie  spiBał. A m ożna było sp raw ę ta k  zba­
dać, by n ie  dać p ro k u ra to ry i m a terya łu  do o skar­
żen ia . O brońca p ro si o pow ołanie k ilku  św iadków  
d la  udow odnienia n iew inności K ark ó w . 

Świadkowie.
Ś w iadek  A ndrzej G u z i k o w s k i ,  d y rek to r T o­

w arzy stw a  k red . rękodz. i przem . od u sun ięcia  
C hm nrskiego, zaprzysiężony , zeznaje , że 11 lipca 
1 9 0 3  r .  pozw olił M ullerow i w ypłacić 1 5 0 0  K  n a  
k siążkę  op iew ającą n a  nazw isko G rodzińskiego 
n a  3 5 0 0  K , mimo, że sum a n ie  by ła  w ypow ie­
dziana . Ś w iadek  p y ta ł w ów czas M iillera, k to  je s t 
ów G rodziński, a  M uller odpow iedział, że  to  z n a ­
jom y jogo. Gdy w k ilk a  dn i później chciano 
znow u podjąć n a  tę  książeczkę dalszą  kw otę, 
św iadek  n a  to  n ie  pozwolił, gdyż w  k asie  było 
m ało p ieniędzy. W  sie rpn iu  1 9 0 3  r .  zg łosił się 
chłopiec ze sk lepu B ir tn sa  z książeczką, daną  
chłopcu przez S te fan a  K a rk ę . P rz y  te j sposobno­
ści odkry to  całe fa łszerstw o  M iillera. K a rk a  tw ie r­
dził w ówczas, że k siążeczka je s t  dobra i  że p ie­
n iądze  n a  tę  książeczkę sam  złożył.

P rzew odniczący każe zaprotokołow ać, że S te fan  
K a rk a  n i e  m ó g ł  o d  ś w i a d k a  G n z i k o w -  
s k i e g o  w i e d z i e ć ,  ż e  k s i ą ż e c z k a  j e s t  
p o d r o b i o n ą .  J e ś li  to w iedział, to  mógł m u to 
k to  in n y  pow iedzieć.

D r S e i n f e l d :  P rzez  czas urzędowania pań­
skiego od kwietnia 1 9 0 2  do 19 sierpnia 1903  
Miiller zdefrandował 5 0 .0 0 0  K . K to  robił bilans 
za rok 1 9 0 2 ?

Ś w i a d e k :  B ilan s  zestaw ił K orneck i.
P r  z e  w .: B ilan se  n ie  n a leżą  do rzeczy . R ze­

czoznaw cy sp raw ę bilansów  ośw ietlili dość w y­
czerpująco. M iiller n ie  o zestaw ien ie  fałszyw ych 
bilansów  je s t  oskarżony.

D r S e i n f e l d :  B ilan se , to  tło  całe j spraw y. 
Czy Btan w kładek  p rzedstaw ia ł...

P rzew odniczący  p rzery w a drow i Seinfeldow i i 
s tw ierdza , że  to , o co obrońca py ta , było jnż 
trak to w an e . M iędzy przew odniczącym  a  obrońcą 
drem  Seinfeldem  następ u je  dłuższa, o strze jsza  
scysya. O brońca s taw ia  w niosek, by wobec tego , 
że przew odniczący n ie  pozw ala mu staw iać  py­
ta ń , n a  koszt o skarżen ia  w ezw ać do rozpraw y  
s tenog rafa .

P ro k u ra to r  d r  T r z a s k o w s k i  Bprzeciwia się 
w nioskow i, a  przew odniczący, po porozum ienia 
się z trybunałom , odrzuca w niosek  d ra  Seinfelda.

R adca  B ł o n a r o w i c z :  Je ś li p an  obrońca 
chce s tenog rafa , n iech  go p an  sobie w ezw ie n a  
w łasne  koszta .
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Niespodzianka.
Prokurator dr T r z a s k o w s k i ,  oświadcza­

jąc się co do wniosku dra Garfeina na po­
wołanie świadków odwodowych, zaznacza, że 
nabrał przekonania, iż o s k a r ż e n i e  b r a c i  
K a r k ó w  j e s t  n i e s ł u s z n e .  „Nabrałem z 
zeznań Karków przekonania — słowa pro­
kuratora — że ź le  s ię  s ta ł o .  N i e  żą­
dam p o w e ł a n i a  ś w i a d k ó w  i cofam o- 
sfcarżenie“.

Uwolnienie braci Kavków.
Wobec tego, że prokurator cofnął oskarże­

nie przeeiw Karkom, przew. radca B ł o n a ­
r o w i s z  ogłasza wyrok, u w a l n i a j ą c y  S t e ­
f a n a  i S e w e r y n a  K a r k ó w  od w i n y  i 
kary.

Uwolnieni opuszczają natychmiast salę roz­
praw.

Mimo więc tak skrzętnie zebranego mate- 
ryału dowodowego przeciw oskarżonym, po­
kazało się, że braci Kavków trzymano naj- 
niesłuszniej przez 5 miesięcy w więzieniu 
śledczem, że mimo braku dowodów wypu­
szczono ich z więzienia dopiero za znaczną 
kaueyą. W śledztwie p o l i c y j n e m  trakto­
wano ich brutalnie, — na Stefanie Kavce 
poszarpano ubranie, obrzucono go obelgami, 
wrzucono do kaźni, na której wspomnienie 
Karką przy rozprawie nie mógł się od łez 
wstrzymać. Dziś wychodzą wolni od hańbią­
cego zarzutu współwiny w zbrodni sprzenie­
wierzeń Miillera, ale zrujnowani materyalnie, 
z nabytkiem całorocznych męczarni i pieką­
cego wstydu — a bez żadnego zadośćuczy­
nienia za krzywdę.

Dalsi świadkowie.
św ia d e k  F ran c iszek  K s i ą ż e z y b ,  były w oźny 

T o w arzy stw a  k red . ręk . i przem ., chodził z  rz e ­
czam i i w artościow ym i pap ieram i M iillera do za ­
k ładu  A ngelusa i chodził z  książeczkam i do K asy  
oszczędności.

O dczytano następ n ie  zeznan ia  A leksand ra  S u ­
l i k o w s k i e g o ,  w iceprezesa rad y  nadzorczej T o­
w arzy stw a  k red . ręk . i przem . Z eznan ia  S u li­
kow skiego dotyczą nk ladn , zaw artego  m iędzy T o ­
w arzystw em  a  Rom anem  Chm urskim , co do po­
k ry c ia  w eksli d ra  S ew eryna C hm nrskiego.

Ś w iadek  W ik to r  B r o m o w i c j z ,  la t  2 5 , rodem  
z  S am bora ,/hand low iec . Św iadek  był pomocnikiem 
handlow ym  w sklepie B a rk i w  Ja ś le  i w  K rak o ­
w ie. E gzekucyj w  sklepie  B a rk i było po k ilka  
co tygodn ia . L ic y ta c je  były rów nież bardzo czę­
ste . Że B arko  m iał pokrycie n a  zobow iązania za 
w zię te  tow ary , św iadek  w ie ty lko  z opow iadań 
B a rk i. C zaplicki ob jął w iele w eksli (przeszło  n a  
1 0 .0 0 0 ) sw ego zięcia B a rk i, a  p an i B arkow a 
w zięła  n a  siebie rów nież w iele zobow iązań swego 
m ęża. Św iadek  m a p rzekonanie , że B arko  m iał 
pokrycie  ty lko na  sp łacen ie  p re ten sy j fab ry k an ­
tów , n a  um orzenie zaś p re ten sy j w ekslow ych 
pieniędzy n ie  było. N a zapy tan ie  przew odniczą­
cego, czy p raw dą  je s t, iż M uller przychodził b a r­
dzo często do sklepn B a rk i i że jako  spólnik 
B a rk i z ab ie ra ł z k asy  sklepn pien iądze —  św ia ­
dek  odpow iada, że tego  n ie  pam ięta .

O br. d r  S z a 1 a y  w nosi, aby  try b n n a ł pow ołał 
na  św iadka p an ią  F elicyę  B a r k o w ą .  P a n i Fe- 
Hcya B . stw ierdzi, że B arko  n ie  żył lekkom yśl­
n ie , an i rozrzu tn ie . D ale j p rosi ze w zględu n a  
to , iż  B arko  m a odpow iadać za  lekkom yślne b an ­
kructw o , o pow ołanie 43  w ierzycieli B a rk i, k tó ­
rz y  stw ierdzą , iż  B arko  w ciągu 1 9 0 4  roku  
ap łae ił w szystk ie  sw oje w ierzytelności, ż« więc 
za  lekkom yślne bankructw o  odpow iadać n ie  po­
w inien .

N a tem  p rzerw ano rozpraw ę. C iąg  dalszy  o 
godz. 4  po połndnin.

Na popołudniowej rozprawie sądowej po­
wołany na świadka Karol Czapl i ck i ,  ko­
rzystając z § 152, uchyla się od zeznawania 
w sprawie zięcia Stanisława Barki. Nastę­
pnie przesłuchano byłych urzędników Towa­
rzystwa: Wilda i Jachimowicza, którzy ze­
znają, iż skrobanie i wymazywanie książek 
praktykowało się na wielką skalę. Dalej prze­
słuchano lustratora związkn stowarzyszeń go­
spodarczych i zarobkowych Domagalskiego, 
który zeznaje, że związek przedsięwziął od 
r. 1898 trzy lustracye Towarzystwa, a wszy­
stkie opierały się na wynikach dochodzeń, 
przeprowadzonych przez samo (!) Towarzy­
stwo. Wreszcie miał złożyć zeznanie Karol 
Markus. Chmurski sprzeciwia się jego zaprzy­
siężeniu z powoda nienawiści świadka do 
oskarżonego. Dr Seinfeld, motywując sprze­
ciwienie się Chmnrskiego, przytacza też wy­
jątki z aktu oskarżenia, podnoszące, że lwia 
część winy za defraudacye spada na radę 
nadzorczą i jej prezesa. Trybunał odmawia 
Wnioskowi dra Seinfelda na niezaprzysięże- 
nie. Przesłuchanie Markusa odłożono do dnia 
dzisiejszego. (Obszerniejsze sprawozdanie dla 
brakn miejsca odkładamy do następnego nu­
meru).

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z czwartku 29 września.

Uroczystości maryańskie.
Ks. S p i s  stawia imieniem grona radców 

^niosek nagły o wybór komitetn, który ma 
bbmyśleć sposób wzięcia udziału miasta Kra­
kowa w uroczystościach maryańskich. Wnio- 

ten bez dyskusyi uchwalono i wybór 
komitetu odłożono do końca posiedzenia.

0 książki szkolne.
Sekretarz odczytuje pismo cechu introliga­

torów z prośbą, by rada miejska poczyniła 
starania, żeby przynajmniej część robót przy 
oprawie książek szkolnych wykonywano w 
Krakowie. Kosobndzki stawia w tym kierun- 
kn wniosek nagły, rozszerzony także na ro­
boty drukarskie, a zwracający się do posłów 
sejmowych, by w tej sprawie poczynili sta­
rania w sejmie i radzie szkolnej krajowej. 
Uchwalono.

Instalacye wodociągowe.
Kosobndzki wnosi, by miejski zakład wo­

dociągowy nie wykonywał rebót instalator- 
skich. Po wyjaśnieniach radcy Turskiego o- 
desłano ten wniosek do komisyi wodociągo­
wej bez żadnej dyrektywy.

Reforma ustawy budowniczej.
Radca Sar e  imieniem sekcyi I i HI refe­

ruje projekt reformy dwóch przestarzałych 
paragrafów ustawy budowniczej co do gru­
bości murów, która ma zostać zmniejszona 
(§§ 29 i 3 3 ). Uchwalono.

Spór z tramwajem.
P ro f . R o s e n b l a t t  re f  ero  je  w niosek o wy­

bór sędziego polubownego w  sp raw ie  z tram w a­
jem , poniew aż Spółka tram w ajow a sprzeciw iła 
się podatkow i od b iletów  tram w ajow ych , zazn a ­
czając jednak , że żądan ie  sądu  je s t  w  tym  w y­
padku przedw czesne i n ieuspraw ied liw ione. S e­
kcya proponuje n a  sędziego polubownego prof. 
F ie r ich a , n a  zastępcę  prof. W . L . Jaw orsk iego , 
a  to  n a  p rzeciąg  roku.

D r G r o s s  dom aga się odroczenia te j spraw y, 
a  za ła tw ien ia  wprzód zm iany k o n trak tu  gm iny 
ze Spółką tram w ajow ą w tym  k ie runku , by sp ra ­
w y sporne zosta ły  oddane sądom  państw ow ym , 
poniew aż w sądzie  polubownym  w ybór super 
a rb i tra  następ u je  przez los.

P ose ł D a s z y ń s k i  rów nież k ry ty k u je  w nio­
ski sekcyi jako  n iekonsekw entne i popiera wnio 
sek  d ra  G rossa. N adto  zapy tu je , dlaczego w ła 
śclw ie m a się m ianow ać zastęp cą  prof. W . L . 
Jaw orsk iego , k tó ry  n ie  je s t  fachow cem , a  jako  
red ak to r BC zasu“ m a sk ra jn ie  p a r ty jn ą  barw ę.

P ro f . R o s e n b l a t t  w y jaśn ia , że n ie  je s t 
w skazanem , aby  jn ż  te ra z  gm ina z rzekała  się 
sądn  polubow nego, k tó ry  żadnem  n iebezpieczeń­
stw em  gm inie n ie  grozi. P ro f. Jaw o rsk i je s t 
proponow any n ie  jako  red ak to r „C zasu“ , lecz 
jako  profesor p raw a  cyw ilnego.

D ra  G r o s s a  n ie  zad aw a ln ia ją  w y jaśn ien ia  
prof. R osen b la tta , k tó re  pedaje  rzeczow ej k ry tyce .

W obec tego zarządzono posiedzenie ta jn e , n a  
k tórem  po dłuższej dyskusy i uchw alono w nioski 
sekcyi.

Kredyty.
N astępn ie  n a  posiedzenin  jaw nem  uchw alono 

n a  w ykonanie dalszych koniecznych bndow li i 
u rządzeń  targow icy  m iejsk iej 5 0 0 0  K  z fundu­
szu  inw estycy jnego , o raz  k red y ty  dodatkow e: n a  
n trzym an ie  budynków  m iejskich 3 8 0 0  K , a  n a  
p rzebrnkow anie podw órza ko szar s tra ż y  pożarnej 
8 3 0  K  9 0  h.

W  te j o s ta tn ie j sp raw ie  d r B e n i s  gan i, że 
robotę tę  w ykonano , zanim  ra d a  k red y t n- 
chw aliła.

Sprawa teatralna.
D r B ą k o w s k i  re fe ru je  w niosek, by dz ie r­

żaw cy te a tru  m iejskiego p. K o tarb ińsk iem u p rzy ­
znano zw ro t op ła t aseku racy jnych  za  halę  m a­
szyn, jak o  p o trącen ie  z o sta tn ich  r a t  d z ie rża­
w nych, pod w arunkiem , że p. K o ta rb iń sk i w szel­
kich  w arunków  dzierżaw nych dotrzym a.

P ose ł D a s z y ń s k i  nazyw a to  p rem ią za  n ie ­
p łacenie czynszu dzierżaw nego. Czem się m oty­
w uje te n  w niosek, by gm ina zap łac iła  za  p. K o­
ta rb iń sk iego  6 0 0 0  K ?  Czy p. K o tarb iń sk i Btra- 
cił sw oje p ieniądze n a  te a trz e , że gm ina m a mn 
6 0 0 0  K  darow yw ać? T ak ie  postępow anie w o- 
s ta tn im  roku  dzierżaw y dem oralizuje ju ż  z  góry  
przyszłego dzierżaw cę. Z obecnego prow adzenia 
te a trn  n ik t n ie  je s t  zadow olony, tem  bardziej 
w ięc p. K o ta rb iń sk i n a  to  n ie  zasługuje. W końcu 
zapy tu je  mówca, w jak iem  stadyum  zn a jd u je  się 
sp raw a przygo tow an ia dzierżaw y te a trn  n a  p rzy ­
szły sezon.

P rezy d en t d r  L e o  c o f a w o b e c t e g o  w n i o ­
s e k  s e k c y i ,  a  n a  zap y tan ie  posła D aszyńsk ie­
go ośw iadcza, że sekcya p raw nicza  pow ierzyła 
spraw ę nowego k o n tra k tu  osobnej kom isyi, k tó ra  
sekcyi w kró tce zda spraw ę.

Komisya statutowa.
Do kom isyi d l a  r e f o r m y  s t a t u t u  m i e j  

s k i e  g o  zosta li w y b ran i radcy : B n jak , D aszyń ­
ski, Fedorow icz, G ross, H orow itz, K a ty ń sk i, Ko- 
sobudzki, K oy, M uczkow ski, R o tte r , R o sen b la tt 
i  S tan iszew sk i.

Protest przeciw udziałowi gminy w uroczy­
stościach maryańskich.

R ada  p rzystępu je  do w yboru kom itetu  dla 
sp raw y  uroczystości m aryańsk ich .

P rzed  w yborem  poseł D a s z y ń s k i  wobec tego, 
że n ie  by ł obecny n a  początku posiedzenia, k iedy 
wnioBek nag ły , niezam ieszczony n a  porządku 
dziennym , zosta ł nchw alony, sk ład a  dek laracyę  
te j  tre śc i: S to ję  n a  tem  stanow iska , że re lig ia  
m a być otoczona n ajw yższą  to le rancyą , a le  ra d a  
m iejska  n ie  je s t  in s ty tn ey ą  re lig ijn ą , lecz św iecką. 
U roczystość m ary ań sk a  je s t  to  a k t czysto re li­
g ijn y . Z astrzeg a jąc  w ięc św ieckość in s ty tu cy i 
publicznej, ja k ą  je s t  ra d a  m iejska , ośw iadczam , 
że za  tym  w nioskiem  głosow ać n ie  będę.

P o se ł F e d o r o w i c z  zaznacza  wobec tego , że 
nchw ała  zapad ła  jednogłośnie.

N astępn ie  w ybrano kom isyę.

Wojna rosyjsko-japońska.
Oblężenie Portu Artura.

Paryż, 29 września. Dzienniki donoszą z 
Petersburga, że car o t r z y m a ł  d e pe s z ą  z 
P o r t u  Art ura ,  donoszącą, że wojska japoń­
skie są rozentuzjazmowane i że J a p o ń c z y ­
cy c i ą g l e  o t r z y m n j ą  p o s i ł k i  Załoga 
rosyjska, która dotychczas bywała krytą, jest 
obecnie w wielu miejseach w y s t a w i o n a  
na s t r z a ł y  J a p o ń c z y k ó w .

Londyn, 29 w rześn ia . „D aily  M ail“ y ia  C zi­
fu donosi z  P o rtu  A rtn ra . W  rękach  Jap o ń czy ­
ków  zn a jd u ją  się fo rty  n r . 4 , 5 i 6.

„D aily  E x p re ss“ donosił z  T okio pod d a tą  
w czorajszą, że zaczyna się tam  objaw iać zan*e 
pokojenie z pow oda p rzew lekan ia  się zdobycia 
P o rtu  A rtn ra . Szczególnie ostro  k ry ty k u ją  g ene­
ra ła  N ogi. Jed en  z dzienników  pisze naw e t, iż  
w  jego redakcy i zn a jd n je  się m iecz, k tó ry  r e ­
dakcya może przesłać  generałow i Nogi. R edakcya 
chce w ten  sposób dać do zrozum ienia g e n e ra ­
łow i Nogi, aby  sobie odebrał życie.

In n e  pism a, k tó re  zapow iadały rych ły  upadek  
P o r ta  A rtu ra , m ilczą obecnie, iub  też  mówię, że 
m ożliw em  je s t, iż  P o r t  A rtu ra  trzym ać  się je ­
szcze będzie dw a lub trz y  m iesiące. Nogi o trzy ­
m ał w  o sta tn ich  tygodniach  1 2 .0 0 0  w ojska po­
siłków . C ała  okolica P o rtu  A rtu ra  je s t  podmino­
w aną, a  m iny te  m a ją  w yrządzać w ielk ie szkody 
w  szeregach  japońsk ich .

„D aily  T e leg rap h "  donosi z Czifu: R osyjsk ie  
torpedow ce, k tó re  w yjechały  z P o r tu  A rtu ra  z a ­
b ra ły  k ilk a  dżnnek japońsk ich  jadących  do D al- 
nego. W ie lk ie  o k rę ty  w ojenne ro sy jsk ie  od czasu 
do czasu w yjeżdżają  z P o rtu  A rtu ra .

„M orning P o s t“ donosi z  S zanghaju , że atak 
na Pert Artura trwa

Niema interwencyi.
Frankfurt, 29  w rześn ia . „ F ra n k fu r te r  Z fg “ 

zam ieszcza in terw iew  z kanclerzem  Biilowem, 
w  spraw ie z jazdn  kan c le rza  z w łoskim  p rezyden ­
tem  m in istrów  G lo littim . B ttlow  zap izecza , j a ­
koby zjazd te n  by ł w  zw iązkn z  zam iarem  in te r ­
w encyi w  w ojnie rosy jsko-japońsk ie j. O in te r ­
w encyi tak ie j n ie  może być p ierw ej mowy, do 
póki jedno z  m ocarstw  tego  n ie  żąda.

Armia japońska.
Tokio, 3 0  września. Wczoraj ogłoszono 

rozporządzenie w sprawie zmiany nstawy 
wojskowej. Według niej, czas służby dla re­
zerwistów II klasy podwyższono z 5 na 10 
lat. Różnice między I i II klasą rezerwy zo­
stały zniesione. Rezerwiści podlegają służ­
bie wojskowej aż do 3 7  roku życia. Zwię­
kszenie armii, osiągnięte tą zmianą, czyni 
także konieczną zmianę organizacyi dywizyj­
nej. Plan odnośny nie został jednak jeszcze 
ogłoszony.

Londyn, 3 0  w rześn ia . B in ro  R e u te ra  donosi 
z Tokio, że zdaniem  kół rządow ych, now e p o sta ­
now ien ia  w ojskow e um ożliw iają zw iększenie arm ii 
n a  poln w ojny o 2 0 0 .0 0 0  ludzi.

Flota bałtycka.
Paryż, 3 0  września. Jak donoszą z Peters­

burga, rosyjski krążownik „01eg“ wskutek 
eksplozyi, która zniszczyła dwa cylindry ma­
szyn, nie będzie mógł wziąć udziału w wy- 
jeździe floty bałtyckiej na Wschód.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Dr Kapsilner będzie zastępow ał przez k ilka  
miesięcy d ra  S t e u e r m a r k a  w p rak ty ce  p ry ­
w atn e j.

TELEGRAMY.
Przed otwarciem sejmu.

LWÓW, 29 w rześn ia . W czora j po połndnin w 
gm achu sejm ow ym  odbył posiedzenie klub demo­
k ra tyczny  sejm ow y pod przew odnictw em  prezesa 
p. R ayskiego, p rzy  udziale  2 0  członków. P re z e ­
sem n a  b ieżącą sesyę w ybrano ponow nie jedno 
m yślnie p. R ayskiego. W y bór w iceprezesów  od­
roczono do następnego  posiedzenia, w ybrano  do­
tychczasow ych członków do kom isyi m atk i, oraz 
wyznaczono członków k lnbu d la  poszczególnych 
kom isyj sejm ow ych. N astępn ie  zgłosił p . Mern- 
now icz ponow nie rezolucyę w  sp raw ie  rokow ań 
o zw rócenie k ra jow i domen państw ow ych. P o ­
nad to  zgłosili w nioski pp. M ernnowicz, B uynow- 
ski, S roczyński i  G łąb ińsk l. D alszy  c iąg  posie­
dzen ia  rozpoczął się dzis ia j o godzinie 9 rano  
celem  w yboru w iceprezesów  klubu, p rzeprow a­
dzeniu dyskusyi politycznej i om ów ienia zgłoszo­
nych w niosków .

Cholera.
Petersburg, 29  w rześn ia . W ed ług  urzędow e­

go doniesienia w ydarzyło  się w  Sara tow ie  od 
17  do 2 7  w rześn ia  9 w ypadków  zasłabn ięc ia  n a  
cholerę, z  czego trz y  były śm ierte lne . W  okrę- 
gn tran sk asp ijsk im  oraz w B akn  epidem ia w  c ią ­
gu  poprzedniego tygodn ia  w zrosła . W  B ak n  od 
początku w ybnchn cholery zachorow ało 6 7  osób, 
z tego  3 8  zm arło.

Sprawa biskupów.
Paryż, 29  w rześn ia . Z Rzym u donoszą, że 

pap ież byłym  bisknpom  D ijonu i L a y a ln  n ie  nada  
now ych ty tn łów  bisknpicb. M a to  być uw ażane 
za  k a rę  dyscyp linarną .

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż, 29  w rześn ia . Socyalistyczny  deputow a­

ny  A rystydes B r i a n d ,  re fe re n t Izby  deputow a­
nych  w sp raw ie  p ro jek tu  n staw y  o rozdziale  ko­
ścioła od państw a , ośw iadczył, że po przeprow a­
dzen ia  n staw y , znaczna część budżetu  w yznań 
będzie n ży tą  n a  n lg i podatkow e d la  nboższyeh 
rolników  i w łaścicieli drobnych posiadłości ziem ­
skich.

Katastrofa w kopalni. 
Reklingshausen, 29 w rześn ia . W  szybie „G e­

n e ra ł B lum en thaU  zw aliła  się ściana . Ośmin ro ­
botników  p o n i o s ł o  ś m i e r ć ,  dwóch odniosło 
ran y .

Strejk marynarzy.
Marsylia, 3 0  w rześn ia . (B iuro  koresp .). R o ­

kow ania m iędzy m arynarzam i z okrętów  handlo­
w ych i T ow arzystw am i okrętow em i trw a ją  dale j 
I —  ja k  się zdaje  —  doprow adzą do rezu lta tu , 
ta k , że s tre jk  będzie w kró tce praw dopodobnie u- 
kończony.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
L£raków. — W  sobotę 1 października o godz. 3 po 
FV południu odbędzie się w stowarzyszeniu kobiet 
pracujących, przy ul. Sebastyana 16, poufne zgroma­
dzenie handlowczyń.
I f  raków. — W  sobotę 1 października o godz. 71;2 
■V wieozorem odbędzie się w Związkn stowarzyszeń 
robotniczych (Mały Rynek 6) zabawa z tańcami.
L f  raków. — W  piątek 30 b m. odbędzie się w 

stow. „Postęp“ poufne zgromadzenie robotników 
piekarskioh.
L f  raków. — W  sobotę 1 października o godz. 10»/g 

rano odbędzie się w sali stow. „Postęp" (Staro­
wiślna 42) poufne zebranie m alarzy i lakierników.
L f  raków. — Poufne zebranie członków stow. „Po- 
*'■ stęp" odbędzie się w sobotę 1 października o godz. 
3 po południu.
1 /  raków. — Poufne zebranie m alarzy i lakierników 

w sprawie organizacyi odbędzie się w niedzielę 
9 października o godz. 10 rano w sali Związku sto­
warzyszeń robotniczych.

Kraków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za­
wodowego pomocników handlowych, przy cl. Se- 

bestyana 16, zaw iadam ia ozłonków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otw arta jest w soboty od 3 do 5 po 
południu i  we wtorki od 8 do 10 wieozorem.

raków. — W  Stowarzyszeniu robotników stoiar- 
skioh odbywają się co czwartek posiedzenia mężów 

zanfania. O liczny udział uprasza zarząd.
Drzemyśl. — Członkom organizacyi kolejarzy grupy
■ przemyskiej udziela bezpłatnie porady prawnej 
w sprawach wynikłych ze stosnnkn służbowego kan- 
celarya adwok. tow. dra Liebermana (ul. F redry 2) 
w każdą niedzielę i  święto od godz. 10 rano do 12 
w  południe.
przemyśl. — Baczność kolejarze! W  niedzielę dnia
1 2 października b. r. o godz. l l i / 2 w południe od­
będzie się w sali m agistrackiej publiczne zgromadze­
nie kolejarzy z porządkiem obrad: O g ó l n e  p o ł o ­
ż e n i e  k o l e j a r z y .  Referent tow. K a c z a n o w s k i  
z Krakowa.
przemyśl. —■ Baczność Towarzysze i Towarzyszki!
■ Zgromadzenie Indowe z porządkiem obrad: „ L u d  
a  s e j m "  odbędzie się w poniedziałek 3 października 
b. r. o godzinie wieczorem w sali m agistrackiej. 
Referenei tow. dr L i e b e r m a n ,  dr M a n t e l  i 
S c h i f f l e r .
p rz e m y ś l. — W  lokalu muzyki kolejowej przy ul.
■ Błonie 21 odbędzie się w niedzielę 2 październi­
ka  wieczór humorystyczny, poprzedzony koncertem 
własnej mnzyki. Początek o godz. 5 po południu. 
W stęp 20 h od osoby.
p rz e m y ś l. — Wieczór taneczny urządza zawodowe
• stowarzyszenie malarzy w lokalu stowarzyszeń 
robotniczych (przy ul. Dobromilskiej 15) w niedzielę
2 października. Początek o godz. 7 wieozorem. W stęp 
dla towarzyszek wolny, dla towarzyszów 80 h.

Jarosław . — Lokal Związku stowarzyszeń robotni- 
czych przeniesiony został do domu dra Grabow­

skiego, Rynek.

Lwów. — Zmiana lokalu. Lokal Związkn metalowców 
znajduje się od dnia dzisiejszego w w ielkiej sali 

Pasażu Mikolascha („Ogniwo"). W szystkie listy  na­
leży adresować: „Związek metalowców, Lwów, Pasaż 
Mikolascha".

S tryj. — W  lokalu grupy miejscowej kolejarzy pp. 
drowie F e u e r s t e i n  i  L i n d e n b a u m  udzie­

la ją  członkom grupy i członkom stowarzyszenia ro­
botniczego „Znicz" co sobotę od godz. 8—9 wieozór 
bezbłatnej porady prawnej. Żądający porady prawnej 
muszą się wykazać kartą  legitym acyjną odnośnego 
stowarzyszenia.
Mowy Sącz. — W stowarzyszeniu grupy kolejarzy
* '  udzielać się będzie w każdą niedzielę popołudnia 
od godz. 3 do 6 wieczorom porady prawnej wyłącznie 
dla członków grupy miejscowej. Członek, żądający 
porady prawnej, musi wykazać się legitym acyą.

Budapeszt. — Stowarzyszenie robotników poiskioh 
„Siła", Paw a utcza 6, istnieje nadal i udziela 

przybyłym do Budapesztu towarzyszom informaoyj, 
jako też analfabetom nauki czytania i  pisania.

N A D E SŁA N E .
(Za ten ,*ł sedskoya nie odpowiada.)

Baczność kolejarze!
Największe korzyści daje kolejarzom ubez­

pieczanie się na życie w instytucyi, założo­
nej przez samych kolejarzy i w pozostającem 
pod jej zarządem

T O W A R Z Y S T W I E
asekuracyjnem, oszczędnościowem i zaliczkowen

„ F L U G R A D “
Niechaj każdy z Kolegów zwraca się w spra­

wach ubezpieczeniowych tylko do tej insty­
tucyi!

Statuty i informacye wysyła się na żąda­
nie odwrotnie.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem

Zarząd Towarzystwa 
asekuracyjnego, oszczędnościowego i zaiiczkow.

„FLUGRAD"
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Zwierzyniec 
=  Kraków=
tuż za rogatką

P A T E N T Y
we wszystkich krajach uzyskuj*

Inżynier M. Gelbhaus
Wiedeń, VII., S iebensterngasse 7

------------------------------- nap rzeciw k o c. k . U rzęd u  P a ten to w eg o .

n m m

C E S A R S K I E  P A R O W C E

Usilne ostrzeżenie
praed Hcbenl, łudząco podobnemi, a  bezwartościowemi na- 
fladownictwaml. Należy żądać zawsze I wyraźnie „Knneraln" 
a marką ochronną, a  przy zaknpnic upewnić się, ta  iłą  

otrzymało prawdziwy „Knncrol" 189

Przez powagi lekarskie szczególnie zalecany

K U N E R O L
HfaMkił 6

PFGiSTRISTf'SCHUTZM A HKf?

Zastępuje zupełnie masło, smalec 
słoninę itd.

Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów 
kokosowych.

Żądać „Kunerolu* w każdym lepszym handlu spożyw­
czym. Do miejscowości, w których niem a „Kunerolu", 
wysyłamy na próbę około 5 Kg. brutto po cenie K 6 50 
opłatnie do każdej stacyi poczt austr.-węg. za zaliczką. 
Wysyłka koleją dla kupców w 1/ ,  i  1 kg. paczkach, 

w skrzynkach począwszy od 10 kg.

„ K a ta e r  W i lh e lm  XX.“ 
„ K r o n p r ln z  W i lh e l m “
„ K a ls e r  W i lh e l m  d e r  O r o sz ę "

2 1 5  m e t r ó w  d ł u g i  
2 0 2
1 9 8  „

jada z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
Odj az d  we  wt or k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mn tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lnb też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją w olną w o lę  i m oże za sw oje pie­
niądze podróżow ać dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

Dla hurtowników specyalne ceny. Broszurki I świadectwa lekarzy darmo.

E M A N U E L  K H U N E R  &  S O H N
FABRYKA TŁUSZCZU ROŚLINNEGO  

Centralne biuro: Wiedeń, XIV. 
Secbshanserstr. 68/70.

Eleg. SPODNIE jesienne lub zimowe złr. 2a50
poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor t nienaganny
wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
2 par złr. 4-75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętoćć w pasie i długość w  
kroku. W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom  eksportow y
ubiorów m ęskich I dziecięcych , K raków, ul. G rodzka L  31 A. N ieodpow iedn ie zam ienia się  
bez jakichkolw iek  trudnoScl, Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko I rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych nskutecznione, —
naprzykład ubrania m arynarkow e począw szy od koron  16, palta z im ow e od k oron  24. 
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów nanie n isk ich  cenach , prosimy uprzejmie 
o  zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

W  sobotę i  św ięta  otw arte!

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

Komplet 
roczników 
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

Przedsiębiorstwo
przewozu 

i transportu mebli

 J e d y n y -----
najtańszy skład
hartowny Zegarów kie­
szonkowych, śoiennyob 
i  pendnłowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ign acy  Cypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane oen- 

s a a s a ^ I  oiki darmo i opłatnie.

Józef J. Leinkauf I > udziela
Kraków, ul. św. Gertrudy

poleca
nowe sprowadzane 
wozy meblowe ś =

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

Karol Kowalski
Kraków, Garbarska 7.

w n m w m w K

f
 .P rzecu d n e  św ia tło !
9  otrzymuje się przez zwy­

kłe pociśnięcie na guzik 
(jak rysunek wskazuje) 
mojej nowej elektrycz.

I lampki kieszonkowej 
| bezwzględnie bezpieczne 
[ światło, niezależne od 

w iatru i  pogody, niezbę­
dne na wycieczkach, w 
domu lub na podwórzu. 
Cena K 3, ze soczewką 
powiększającą K 4 , z ba- 
teryą zapasową Kor 5. 

W ysyikę po poprzedniem nadesłaniu pienię­
dzy albo za zaliczką uskutecznia LEOPOLD 
SCłłACHTER, Wien, XVI., Kusterohenfelder- 

strasse 27. 442

J/2 kilo pierza gęsiego tylko
w  6 0  c t

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze ręką darte, pół kilo tylko 60 c t. 
te same w l e p s z y m  gatunku tylko 
70 c t  w pocztowych pakietach pró­
bnych 6 kg. za pobraniem pocztow. 
J. Krasa, handel pierzeni, w Smi- 
chowie koło Pragi (Czechy 690).

Wymiana dozwolona. Upraszam 
o dokładny adres. 33«

W ielki wybór! Niskie ceny!

Baczność! 
W y s y ł k o w y  s k ł a d

SUKNA
Jóżef Sole W Nachod (Czechy)

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 1*40, zwła­
szcza bogaty wybór czarnyeh resztek 
i t d .  Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. Mnóstwo 

dziękczynnych pism.

4 0  wagonów kartofli
jadalnych, loco stacya „Iwanie puste" n a  
s p r z e d a ż .  Zgłoszenia: Zarząd folwarku 

Iw anie pastę, poczta Mielnica. 457

Jedynym is t u łe j ą e p  
prawdziw ie as§te i- 
skiem  środkiem pięk­
nośc i jest Ba la ssa  
prawdziwe a n ie ls k ie

L E K O
O G Ó R K O W E  =

które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t  p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Z u p e łn ie  n i e s z k o d l i w e .

I flaszka 2 kor, do tego mydło ogórkowe 
I kor., puder l'20 kor.

Główna wysyłka Apteka C. Balassa
Budapeszt, Erzsąbetlałva.

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Rnckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 
Przemyśl, plac na Bram ie 4, Reim i  8p.

w Krakowie. 78

M. G. Freudberg
Generalny Agent

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr. i

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa
do Ameryki i Kanady j

pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania
z okrętu na okręt!

Odjazd do N ow ego Jorku każdej soboty, do Filadelfii co 20 dni, 
do Kanady (naKwebek) co 14 dni. — Wikt najlepszy, usługa staranna.

=  Karta okrętowa do Kanady tylko 48 ztr. =
Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359

Mydło Schichta
J e le ń -  Market „Klucz­

ki Najlepsze, najwy-
l ’’ datniejsze 1 dla­

tego najtańsze.
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek I

Wszędzie do nabycia!
Przy zakupni* należy uważać szczególnie na 
to* by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schicht** oraz Jedną z powyższych 

marek ochronnych. tu

Kopalnia złota.
Gotów jestem wyuczyć gruntownie 
w krótkim czasie fabrykacyi konia­
ku i rusteru winnego, za skromne® 

I wynagrodzeniem.
Adres: M. Urbach Krakowska 57.

Praktykant
(izrael.) we wieku 14 
lat zostanie przyjętym 
do domu handlowego

1J. Metznera w Krakowie.
1 Deserowe WINOGRONA kuracyjne

s ło d k ie  (C h asse las) 5  k itę . K  2*50 i y s  
Dr. Horwatb w Szentendze,

Reduktor odpowiedzialny w ydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z d rakam i W ładysława Teodorczoka i 8-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 610.


